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Ktokolwiek nad następstwami rozporządzenia 

o teatrach z dnia 525 listopada głębiej się za­
stanowi, ten, jeżeli znane mu są trudności scenie 
Krakowskiej towarzyszące, od niej niezależne a 
w smutnych okolicznościach krajowych źródło ma­
jące, dojdzie niewątpliwie do przekonania, iż w o -  
bec nowego regulaminu, żaden teatr polski, prócz 
teg o , który się w stolicy namiestniczej znaj­
duje, utrzymać się długo m e potrafi. Główne 
przyczyny przewidywanego od nas innych scen 
upadku, spostrzegamy szczególnie w w ym aga- 
nem paragrafem 3cim rozporządzenia koniecznem 
pozwoleniu na każdą sztukę od samego Namiest­
nika a więc ze Lw ow a, jak niemniej w & 4 tym 
który zastrzega, iż przedsiębiorcy jedynie o to po­
zwolenie starać się wolno.

Nam chodzi przedewszystkiem o uratowanie 
sceny n aszej, jakeśmy to w przeszłym  powie­
dzieli artykule. Pomijamy przeto ostrość cenzury 
i obawę z możności cofnięcia pozwolenia pocho­
dzącą: spodziewamy się stosownie do tego , co 
czytamy w instrukcyi, miary i względów godnych 
tak trudnego zadania. W  attrybucyach nadanych 
władzom policyjnym, chcemy widzieć jedynie o -  
strożność i przezorność5 nieprzypuszczamy nad­
użycia. Pomijamy wszelkie wyniknąć stąd mogące 
dla wolności sceny naszej ograniczenia. Mając na 
celu bronić tylko jej istnienia, które zdaniem na- 
szem przez zastosowanie dwóch nieco wyżej przy- 
toczonych paragrafów jest zagrożone, przystępu­
jemy do b liż sz e g o  tych że rozbioru.

Zastrzeżenie w §fie  5tym  instrukcyi zaw arte , 
iż przedsiębiorcy tylko pozwolenie udzielonem być 
m a, stawia autorów w zupełnej od dyrektorów 
teatru zależności; — tych zaś ostatnich, niepe­
wność uzyskania koniecznej sankcyi, wstrzymuje 
oczywiście od wejścia w jakikolwiek układ kon­
traktowy. Niewierny w istocie jak pogodzić ten 
stosunek, z oczekiwaniem, jakie instrukeya w y­
raża : „ że dyrektorowie pozwolenia na te sztuki 
tylko żądać będą, które rzeczywiście przedsta­
wiać zamyślają.44 Co pewna, to , że w każdym 
razie niemoże b yć, jak tylko warunkowy, tojest,
0 ile sztuka pozwolenie otrzyma. A  też w takim 
-razie, skoro w edług §fu 4go , pozwolenie tej tylko 
scenie słu ży , dla której wydane zostanie, nie zo -  
stajeż autor czyli właściciel sztuki w zupełnej 
od dyrektora zaw isłości i niejestże przymuszonym 
zgodzić się na warunki, jakie właściciel pozwo­
lenia sam nałoży?...

Nalegam y na ten punkt, jest 011 bowiem dla 
nas bardzo ważny. Kontrakt, o którym mowa,
1 tak już z przyczyny ubóstwa krajowego za-  
ledwo na jakąkolwiek pomoc dla pisarzy dra­
matycznych w ystarczał: dziś z przyczyny odle­
głości stolicy namiestniczej od naszego miasta, 
staje się prawie niepodobnym. Honoraryum za 
Sztukę pięcioaktową wierszem napisaną, rzad­
ko bardzo 500 złotych polskich dochodziło.
J*o strąceniu kosztów, jakie przesłanie do cenzu- 
ty  manuskryptu w dwóch kopiach, wymaganych 
przez instrukcyą w §fie 5tym, sprowadzić musi, 
Juk niemniej pocztowego portoryi przesyłki i od- 
sy łk i, honoraryum to zniży się do cyfry będącej 
ząledwie odpowiedniem wynagrodzeniem dla ko- 
Pisty. A  jeżel^ takie jest położenie pisarzy utwo- 
fów większych i oryginalnych, jakiż będzie los 
Pomniejszych sztuczek i tłomaczeń?... W  istocie 
,4lwo zdarzyć by się m ogło , że autór takowych, 
dyrektorowi płacić by m usiał, aby dzieło je -

na Krakowskiej m ogło być przedstawione 
®cenie,
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Lecz nie w tern ca ła  leży trudność: wejdźmy otwarcie nasze stawiamy życrcnio •
tylko w dalsze regulaminu zastosowanie. N ie- soko cenimy wyrazy które w przedstaw^!*6™ 
będziemy dowodzie, że konieczność przesyłania dy ministrów czytamy: „Teatr nie i e s i T t T n , ? '  
sztuki do L w ow a, jest przeszkodą niezwalczoną ; rywką, jest on silną dźwignią narodowego u k szta łl

„ y c * Ł e Z^ 2 » i ; l “ r 0ŚCiami ^ w oła-  " T “ nasze otwarcie^i
S ?  i “ ec Z l l  Z  T J ł  '™c? - war-  “ » " y w tó e  roinisteryum raczy

scenieK r X r S \ - “ c i ? rS"P' Mom̂co je  w z ,,Sc pod a w a g ,, albowiem, jakeśmy t„ one-  
scenie iviakowskiej, jest to rzeczą mniejszej w a- gdaj powiedzieli, mamy przekonanie, że mvśla
gi. A le  wiadomo każdemu, że sztuka każda do- kierowniczą nowego rozporządzenia było zapew -  
piero w próbach należycie osądzoną być może. ne z jednej strony ograniczenie wolności teatral- 
Oddawać je pod takowe, zanim się pozwolenie nej, ale z drugiej b y ł oraz w p ływ  zbawienny i 
otrzyma, nadto jest niebezpiecznem, aby się dy- pomocniczy na w szystkie teatra monarchii R e
!u tln ^ ćeay ,U ia( fK)d0bn§- Ch®ia ł  w^stawid ewe" - kom  tego przekonania znajdujemy w tylekroć 
ści uffody na f  7 Ze ‘ 3U nie!n.aj^C pewn0_ W Przedstawiemu jak w instrukcyi powtó-
niechckił Przvnn^ ' Poxwoli^ y  vzonem zdaniu, że zamiarem rządu jest w yw ie-

cia . zy pusemy zatem, ze pozwolenie na- rac szczególną opiekę nad tą częścią edukacyi 
deszło , ze nawet sztuka uzyskała je w całości, publicznej ? }
że poprawki żadnej nie wymaga cenzura, coby  I Jak zaw sze więc tak i teraz otwarcie w ypo-
naturalnie nowej wym agało przesyłki i nowych wiadainy gorące życzenie, abyśmy mogli prze- 
kosztów. Zaczynają się więc próby, i te dopiero chować narodową scenę naszą. Zaprawdę czyliż 
wykazują, że sztuka w tern lub owem miejscu, może za z łe  nam być poczytanem jeżeli podda 
jak to m ówią, nie idzie. Zdarza się to przy jąc się wszelkim ograniczeniom i przepisom ż a -
ni  ̂mów imaW 16 J wyCZaj"ej SZtUC8: 0 arcy dziełach damy  prawa wyjątkowego dla ochronienia od z 2 -  
nie stanowi-. * ° f roc/i le&° ? ze rzadkie, g ład y  organu, w którym narodowość nasza w tak 
ponrawhć it f WneJ teat, u Ppdpoiy. Autor więc przystępny dla każdego sposób się przebija, któ- 
nip Hvr*L-J . u si, a P0Piawionf  znów natural- rym tak zrozumiale do wszystkich przemawia?..

„ ktor teatru do Lw owa o d e s ła ć , inaczej I Będzieżże nam za z łe  poczytane, jeżeli żada- 
bowiem, jako metrzymający się tekstu, uległby my dla utrzymania sceny narodowej takiego pra- 
karze w ^ t a c h  8  i 9 tym rozporządzenia prze- w a , jakich wiele do nas zastosowanych widzimy?., 
pisanej... | *

Nieskończylibyśiny, chcąc wykazać wszystkie I N a posiedzeniu Zgromadzenia francuskiego z d. 
trudności: ale z tego cośmy powiedzieli wyraźnie b. m. p. Montalembert w imieniu komissyi z ło -
sie pokazuje ze aby ich umknąć, sztuka każda *ył  następne sprawozdanie z propozycyi n O li-
oddaną byc powinna scenie lwowskiej. Ta bo- względem obchodzenia dni n ie d z S v c h  i n
wiem tylko jedna w edług rozporządzenia z dnia soczystych. J

l i s to n n d o  iii i-nirm,.:  n __ i ____  I Panowie! P

na scenie .  sW ec/nen , J m .  kiaju koconego
me potrzebują nowego zezwolenia, aby na in- styj najwznioślejszych, które dozwolono rozbierać indv~ 
nych teatrach tegoż kraju powtórzone być m o- wi(luom lub .z&romadzeniom; wchodzi w zakres sumienia 
g ły ; lubo czytamy również w §  5 instrukcyi że Pryw.at.ne&° * porządku publicznego dając obojgu gwaran- 
dyrektor teatru nie w stolicy, aby sztukę takowa ?yąi ' Jie . 0 1 d™£!e.m g°dzac- Inicyatywa jej rostropna 
m ógł powtórzyć, winien z łożyć  policyi mann- 1 c i  i  u°. êdneg<? z najszanowniejszych
skrypt oryginalny sztuki /awieraiacv no- i • n?szycłl cz ônkowi a była przedmiotem głębokiej rozwa-
lub konia w i d ?  f e l .ż  dl 7  P 5 I &l,. z ufnosc^ więc oświadczamy Zgromadzeniu, że przyj-lub kopią widymowaną tegoż, dla przekonania muJ9c J? zaszczytnie, wypełni swój mandat i znakomitą
wdadzy miejscowej o jednostajnosci w  przedsta- PrzYs,fuRe odda wstrząśnionemu krajowi i choremu s d ó -  
wiemach Pomimo jednak tej łatwości powtarza- feczeńs‘w“-. .
»V m e™ iem ypor*ac ii ,o b .-  tow'eo

rl 1. sceny naszej, jeżeli każda w ysta- 1 święta. Wszyscy wiecie, źe porządny spoczynek pÓ
wa sztuk oryginalnych lub świeżych na tyle prze- Pra cy jest koniecznością, jest prawem socyalnem i poli- 
szkod natrafi. Ani jej od niego wszelkie w zg lę- ŷezilfm, fizycznem i moralnem, a zarazem koniecznem 
dy  w instrukcyi ministeryalnej zalecone, jakoto: JT fie"y ,! przemyslu: Po wszystkie czasy i we
pospiech w odsyłce rekonismu sztuki, oględność / klassach prawo to jest nabyte, potrzeba ta po-
I A koszta teał 1 § P "k;ehiorstwa i znana, spocZynek pożądany. My sami jako prawodawcy
którym tedtiala«g° praedsiębioistwa, i inne, z jakąś radością widzimy zbliżający sie koniec tygodnia 

. ; s,łuszną oddajemy sprawiedliwość, ochro- pefnego pracy, walki i nudów,
nic me zdołaia. Scena, nasza jest tak w /acn t,; I Wie kaźden z jakim pośpiechem, z nadejściem niedzieli,

• 'F a T \T \ \ r n w Y \x r  1 . . L  r , ~ __ ■____________________     i :  » . , l l . rt
nic nie zdołają. Scena nasza jest tak w zasoby kaźden z jakim pośpiechem, z nadejściem niedzieli,
ubogą, z ty]ą trudnościami ma już i tak do w al- Przerywamy lub zmieniamy prace nasze li-tylko urnysło- 

i e . ^  jednym tylko środka w i f e l y
cnę ia jej dalszego istnienia — a tym jest, aby 
mieiscowei ona > ..   1 J

łYi,j " jd‘k«s oLioiuscicj wstrzymujemy się pruwMUAcma 
dalszych dyskussyj zawieszonych lub rozpoczętych. Jeżeli 
słusznie zachowujemy ten spoczynek niedzielny, sprawie­
dliwą nagrodę naszych prac i trudów, tern bardziej zmu­
szeni jesteśmy do szukania sposobów, aby to samo do­
brodziejstwo zapewnić milionom obywateli pracowitszych i

miejscowej oddaną była  cenzurze.
1 ojinujemy bardzo dobrze myśl, która w roz­

porządzeniu przewodniczyła: Rząd w interesie 
sztuki dramatycznej jeden , głów ny, jak najbar-
dztej o powiedni ważności sądu, chciał postano- «a.CJSIwo.m szacowne, «uczeniem
wic ti) 3unai. Uznając całkiem słuszność tako- dziesięciu wieków, z którego religia wszystkich 
wego orzeczenia, życzenia wszakże naszego nie ! zrobifa najściślejszy obowiązek, dobrodziejstwo toj
zmieniamy: i, chociażby to nawet z pewnym dla 1 uznTa"e1.we f rancy‘l T iiń  l o ? J ni&(Jzie-
sztuki uszczerbkiem h . ł n  nołaczone nh . • I J e ż e l i  j e s t  jeszcze dzień spoczynku dla bogatego, to

nlom n  f  b> ‘ł0 Po ł^ zon.e y obstajemy dla ubogiego niedziela, dla wyrobnika, jest dniem trudu i 
tozszą nam jest bowiem możność nieporządku. Była-li dotąd niedziela zachowana w wiek­

ów ośc i, nad udoskonalenie sztuki. szdJ c z ę ś c i  naszyć wsi, to ją gwałcono prawie wszędzie

brodziejstwo zapewnić ____
bardziej zmęczonych niż my.

Trzeba nam się spieszyć; bo rzecz dziwna, to dobro­
dziejstwo tak szacowne, stwierdzone doświadczeniem sześć

,kl rX!■ « »
to jestnie- 

spoczynku dla bogatego to
przy
objawu narodowości, nad udoskonalenie sztuki. szdJ ezęści na«zyfji wsi, to ją gwałcono prawie wszędzie
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Okolice wiejskie pójdą za tym zaraźliwym przykładem 
a można je  jeszcze powstrzymać. Ale czas żeby powaga 
prawa interweniowała, i ażeby władza działała, jeźli nie- 
chcemy aby Francya między narodami dała pierwsza o- 
braz kraju, gdzie jeden z najświętszych obowiązków natu­
ry i religii został zdeptany i gdzie niewyraźnie nieodró- 
żaia dnia s p o c z y n k u  c d  tygodnia pracy.

Gdybyśmy mieli za nadto czasu, porozumielibyśmy się 
z wami względem zbrodni i szaleństwa z takich rezulta­
tów pochodzących, ze stanowiska czysto rozumowego i 
materyalnego. Wyłożylibyśmy wam początek tej peryo- 
dyczności spoczynku co sześć dni. Odnieślibyśmy się do 
starożytności, do zgodności z prawami natury i historyi, 
do wyraźnie oznaczonych wymagalności flzyologii i hy- 
gieny. Z pomiędzy ludzi najnieprzyjaźniejszych religii 
naszych ojców zacytowalibyśmy ludzi i pisarzy, którzy u -  
znali, dowiedli i wykazali konieczność hygieniczną nie- 
tylko spoczynku w ogólności ale i niedzieli z jej peryo- 
dycznością, symetryą, i dokładniejszym śtósunkiem do for­
my naszego ciała.

Ale sądzimy że prawo, któremu należy powrócić da­
wną działalność, na innych powodach się opiera, i wy­
znajemy to otwarcie. Nieuciekamy się do żadnego pod­
stępu. Przychodzimy od was żądać po prostu i szczerze, 
abyście oddali, co się należy majestatowi Boga i godności 
ubogiego zarówno nieuznanych i pokrzywdzonych w tćj 
pogardzie niedzieli. Nie przepisy higieny i ekonomii po­
litycznej wam zalecamy; mimochodem tylko stwierdzamy 
źe oczywiste rezultaty tych dwóch nauk stwierdziły słu­
szność i użyteczność przepisu Bożego, i proponujemy pra­
wo przeznaczone ku oddaniu publicznej czci Bogu i za­
razem ku zapewnieniu wolności i sumienia wszystkich 
Chrześcian. ,

Komisya w asza jest przekonana, źe działając tak, nie- 
obraża żadnego uczucia godnego szacunku i źe owszem 
uprzedza życzenia i przekonanie ogromnej większości na­
rodu, który mamy reprezentować.

Nie sądzi aby jej brano za z łe ,  źe przyjęła za praw­
dziwe to uczucie, które imię Boga zamieściło na czele 
konstytucyi kraju, widziała w niem rzetelny akt wiary 
narodowej i w tej inwokacyi niewidzi słowa czczego al­
bo ironii pod maską uczczenia.

Przeszły już te czasy kiedy panowanie opinii, stan par- 
tyj kraju a nawet interes sam religii nakazywały milcze­
nie i w mandataryuszach władzy publicznej uniewinniały 
pewien rodzaj obojętności na prawa Boże i interesa du­
cha. W dniach po burzy oddycha się powietrzem czyst- 
sz e m  i zdro w szy m , a św ia t ło  uk azu jące  s ie  na n o w o  jaw i  
Sie sz a c o w n ie js z e  i św ie tn ie jsze .  ‘N iep rzyw id zianc  i s lra —
szliwe nieszczęścia, obawy aż nadto uzasadnione, wiele u- 
mysfów oświeciły i szczęśliwego odwrotu stały się przy­
czyną.

Z tej nauki i z tego odwrotu biorą, o ile nam się 
zdaje, początek pewne prawdy tak dla ludów jak ich na­
czelników, prawdy, których przeszłość nigdy się niewy- 
pierała, ponieważ one służyły za podstawę naszym po­
stanowieniom.

Według nas największem złudzeniem i najrychlej ule- 
gającem skarceniu, jest to mniemanie, źe można szano­
wać bezpieczeństwo porządku publicznego i praw wła­
sności, chociaż się nieuznaje porządku moralnego i praw
religii.

Mniemać więc, źe mamy prawo żądać od narodu po­
słuszeństwa , kiedy sami dajemy przykład nieposłuszeń­
stwa najwyższemu prawodawcy, szczególniej tćż kiedy ten 
przykład idzie od ludzi, którzy niemniej są interesowani 
w utrzymaniu uroku i siły moralnej powagi—  mniemanie 
takie jest więcój niź błędem, jest zbrodnią socyalną.

Nikomu niewolno, tak dobrze narodom jak królom, na­
wet na ziemi, gwałcić bezkarnie wieczne prawa, które 
Bóg dał za podstawę społeczeństwu. Takim powinien być 
i rezultat nabyty bolesnem naszem doświadczeniem prze­
szłości; i tu być. ma podstawa naszój troskliwości, nie­
mniej boleśnej, o przyszłość.

Aby wyleczyć z tej choroby, która nas rujnuje, trzeba 
umieć złączyć hygienę moralną z roztropnem i energicznćm 
użyciem siły. Kto chce zachować dobra materyalne 
nieodżywiając interesów moralnych , z których pierwszą 
jest religia, pracuje na próżno, musi się przygotować na 
niecofnione klęski, pomyłki w rachubie najbardzićj poniża­
jące a najzasłuźeńsze.

Ci co sądzą, źe niedosyć jeszcze zrobiono, co każde 
wzburzenie mienią być dobrodziejstwem a każdą rewolu- 
cyą postępem, którzy liczą na rujnę obecnego społeczeń­
stwa, aby na tej rujnie zbudować realizacyą swych ma­
rzeń i tryumf swych ideałów, ci mogą się niepokoić ani 
meskarźyć na wzrastającą demoralizacyą kraju; wiemy o 

i niedziwimy się wcale. Ale źe ludzie którzy chcą 
ocahć co pozostało z dawnego spółeczeństwa francuskiego, 

e u, z’c którzy są jeszcze wierni tradycyom domowego 
ogms a tub których oświeciła straszliwa nauka jaką prze- 

«! 6 lu,lz>e tacy patrzą jeszcze z zamkniętemi oczy- 
ma. , “fjkojnóm w obec wielkiej choroby moral- 
neb . .  j ,rzuc'VJdzi ó0 wszystkich klass ludności fran­
cuskiej eg U " 1 Zrozumieć ani wytłómaczyć niepodobna.

Bez wątp ama aby wy,eczyć z ^  chorojjy; / fa moźe
jeszcze wic e ,  cz w JNku nieulęknionem jest berłem 
który narouj a w° błogosławią i zanadto la -
two jego sobie źfczą. Ale historya staje przed nami ze
świadectwem jak snadno siła przemienia miejsce i iak czę­
sto miecz bywa obosiecznym. Mądrość ludzka, zawsze

C Z A  S .

* którejś strony klep a, moźe o tern zapomnieć. Religia 
niezapomina i przewiduje, bo religia nigdy niezaprzecza-
ła  ani gardziła siłą, ale starała się ją oczyścić, podnieść, 
utrwalić i poświęcić ku dobremu.

Wszakże porówno z doświadczeniem rodu ludzkiego 
ogłasza ona niedostateczność repressyi czysto materyalnej 
i konieczną niemoc tego środka skoro go się chce użyć 
ku naprawie złego, którego zarodek jest w duszy. Nadto 
wykazuje ona przyczynę złego a z nią i lekarstwo.

Skarżą się wszyscy, że zginęła tajemnica władzy, źe 
powaga nie istnieje, źe straciła siłę moralną, bezpieczeń­
stwo, urok: a ta skarga powszechna jest zanadto uza­
sadniona. Z zadziwieniem i trwogą pytają zkąd się bio­
rą te tłumy ludzi bez wiary i prawa wychylajce się w 
dniach bezrządu i jako hordy barbarzyńskie przed piętnas­
tu wiekami grożące pochłonięciem całej cywilizacyi.

Słuszny powód jest tej trwogi, a'e niesłuszny zadzi­
wienia. Te tłumy wydostają się z przepaści, w które 
wtrącono lud, zmuszając go do pracy w niedziele, wyry­
wając go z tego wszystkiego co religia po macierzyńsku 
wymyśliła, aby go nauczyć i pocieszyć w tym wielkim 
dniu; dozwalając na odciśnięcie pieczęci bezwiedności na 
jego duszy i to ręką chciwości niepowściągnionej. Z tej 
przepaści wyłażą zgłodniałe bo ich odtrącono od wszel­
kiego posiłku moralnego. Rażą niewiarą bo ludzie bogaci 
i wykształceni przez sto lat ‘ z niezłomną wytrwałością 
pracowali nad wydarciem z ich serca tego skarbu. Obu­
rzają bezprawiem, bo nawet często panowie ich gwałcąc 
najświętsze prawa przyuczali do pogardy wszystkiemi.

Nieuniewinniamy złego ale je wyjaśniamy. Winowajcy 
ci z czasem stawali się coraz to liczniejszemi, śmielszymi, 
logiczniejszemu Ich zuchwalstwo posłużyło do zmierze­
nia złego i nauczyło nas czasami do połączenia naszych 
sił przeciw nim. Ale ich zbrodnie nie powinny wymazać 
z pamięci zbrodni ich poprzedników. (Dok. nastąpi.')

P isze  nam korrespondent z Berlina:
-j- B e r l i n  12  grudnia. Pomimo w zras ta jące j  opo- 

zycyi pośrednich państw  niemieckich, p rzeciw ko du­
alistycznej polityce p ru sk o -au s try ack ie j , w ia ra  w u -  
trzymanie pokoju coraz mocniej się u tw ierdza . D e­
m obilizacja armii p ru sk ie j ,  obejmująca nie tylko d ru ­
gie lecz i p ien v sze  pow ołanie  Iandw ery , na jpew niej­
szym jest dow odem , że rząd  tu te jszy  z z u p e łn ą  sp i- 
kojnością pogląda w  p rzy sz ło ść .  Nieograniczone zau­
fanie jego do gabinetu auslryackiego  przypomina c za ­
s y  n a j s e r d e c z n i e j s z e j  p r z y j a ź n i ,  i d la t e g o  n ie t y lk o
o rg a n a  o p p o v iy cy jn e , l e c z  i s t ro n n ic tw o  K rc ilZ /.c i tung

u w aża ją  je za  p rze sad zo n e ,  n ienatura lne , a w k a ż ­
dym razie  za  mało oględne. Gdyby gabinety pruski 
i austryacki b y ły  zg o dz iły  się w  Ołomuńcu na bez­
w arunkow ą  re s ta u ra c y ą  Bundestagu i na zniesienie 
u siebie i w  Niemczech formy rząd ó w  konstytucyj­
nych ; organ absolutyzmu nie m ia łby  nic do nadmie­
nienia p rzeciw  dzisiejszemu wzajemnemu ich zau fa ­
niu. Ale gdy  w zględem  tych dwóch p u n k tów , g a ­
binety rzeczone nic nie postanow iły , a o ile z obo­
pólnych ich organów  wnosić m ożna, konferenc je  
drezdeńskie  raczej p o s łu żą  k u te m u ,  że system kon­
stytucyjny w Niemczech się u trw a li ;  organ abso lu-  
tystow pruskich w o la łby  p rzeciągnąć  daw nie jszą  nie­
ufność i w  skutkach w ojny doczekać się spełnienia  
sw ych życzeń. Tak  to zaw iedziona  nadzieja  pobu­
dza częstokroć ludzi do pow staw an ia  p rzeciw  temu, 
czego dopiero co byli bronili. L iczą  oni je sz c z e  na 
spodziew any konflikt sejmu pruskiego z rządem i na 
nieporozumienie, trudne do uaikmenia, w konferen­
cyach drezdeńskich. Ł a tw o  się zaw ieść  mogą i na 
p ierwszym i na drugich. Być bowiem może, że sejm 
pruski na d łu ższy  czas  będzie odrocz, ny, z powodu, 
że konfereneye drezdeńskie  dopiero b. m się roz­
poczną , i minlsteryum nie będzie  w s t a n i e ,  p rzed ło ­
żyć  Izbom rezultatu uk ładów .

Jeże li  z a ś ,  mimo tego , rozpoczną się posiedzenia 
w dniu 3  s tyczn ia ;  rząd  i w  takim razie w strzym ać 
będzie mógł dyskusyą  nad polityką sw ą  w sp raw ie  
niemieckiej, pow ołu jąc  się na nieukońezone konfe*^ 
reneye. Sejm zajmie się wewnętrznemi kw estyam i, 
a jeźli rząd okaże się w nich k°nsty tUcyjnje „ 8p0S0_ 
bionym, opozycya z łagodnie je  i przyjm ie, nie mogąc 
zmienić, i u zn a ,  zmuszona koniecznością, dokonane 
czyny polityki zew nętrznej.  lak ieg o  w łaśn ie  z a ł a ­
twienia konfliktu z a sz łeg o  pomiędzy rządem a s e j ­
mem lęka się organ absolutyzmu, sieje zatem pomię­
dzy nimi n iezgodę, d rażni um ysły  sk łan ia jące  się do 
zimniejszej rozw agi,  i p rzygotow uje na przekorę  s a ­
memu rządow i k ryzys  konstytucyjną, (j_ nasamprzód 
rozw iązanie  sejmu. R esz ta  pozmej §ję znajdzie.

U siłow an ia  te s p e łz n ą  na m czem, jeże li  rezulta t 
konferencji  drezdeńskich  będzie dla Niemiec i P rus  
ja k o  tako pomyślny; jeżeli nie będzie prostym pow ro­
tem do B undestagu i nie skończy się uciśnieniem sw o ­
bód konstytucyjnych. O baw a  je d n a k ż e ,  aby taki m iał 
być koniec, zmniejsza się od chw ili ,  gdy  pośrednie 
p ań s tw a  niemieckie, podniosły  g łos  swój za  r e p re -  
zen tacyą  narodu przy p rzy sz ły m  organie centralnej 
w ła d z y  w R zeszy . PrzeciwKO p rzew ad ze  prusko- 
austryakiego  dualizmu jestto istotnie jedyny środek i or­
g a n ,  p rzez  który państw a  pośrednie' s taw ić  mogą 
czoło  samowolnym wymaganiom i rozporządzeniom

dwóch państw  p ie rw szego  r z ę d u , i ocalić pew n ą  część 
daw nie jsze j udzielności. W  przeciwnym raz ie  p ań ­
s tw a  te będą faktycznie m ed y a ty zo w an e , i niemożna 
się rządom ich d z iw ić ,  że  w  takim przypadku w o­
la ły b y  pow róc ić ,  beż żadnych  re fo rm , do d aw n ie j­
szej o rg an izac j i  Bundestagu. Konfereneye zatem 
drezdeńskie  albo ro zs trz j 'g n a  ostatecznie z e w n ę -  
trznemi i w ew nętrznem i losami N iem iec, albo nowe, 
je szcze  w iększe  s p ro w a d z ą  zamieszanie.

Od zgody P ru s  i A ustry i  w ie le ,  ale nie w s z y s t ­
ko zalezy; za leży  wiele od z a sad y ,  na której pań­
s tw a  te oprzeć będą ch c ia ły  p rz y s z łą  polityczną bu­
dowę Niemiec. Z a s a d a  ab so lu ty ezn a , mająca na celu 
ujarzmienie Niemiec p rzez  dw a rzeczone p ań s tw a ,  
przemieni pośrednie kra je  na siedliska konspiracyj i 
rew oluc jj .  Z a s a d a  konsty tucy jna , m ająca  na celu 
ltrzeczywiszczenie  m ateryalnych  i moralnych w y m a -  
galności c z a s u ,  uczyni j e ,  czy to w dzisiejszeni 
rozcz łonkow aniu , czyli też pod podwójnem z w ie rz ­
chnictwem P ru s  i A u s t ry i ,  ż j  wemi i silnemi czynni­
kami tjde pożądanej jedności narodu. K tóra  z tych 
dwóch z a sa d — 0 trzeciej dem okratycznej nie ma dziś 
mowy — weźmie w Dreźnie g ó rę ?  to w Niemczech 
pow szechną jest obecnie obaw ą  i troskliwością.

N a d e sz ła  chw ila ,  w  której rząd y  u a p o w ró t 'o d z y ­
skać mogą stracone w wielkiej części zaufanie  u lu­
du, i na d ług i czas po łożyć  koniec nieuśpionemu do­
tąd duchowi rewolucyjnemu. Nigdzieby podobno tak 
ła tw o  nie by ło  panować konstytucyjnie , jak w Niem­
czech. _

P isze  nam korespondent w iedeński:
w W ie d e ń  1 4  grudnia. Z  powrotem fe ldm arsza łka  

iir. Radeckiego do W erony  łą c z y  się nadzieja  że s t a ­
tutu gminne dla prowincyj Lom bardo-w eneck ich  o g ło ­
szonymi zostaną. Co do politycznego u rz ą d z e n ia ,  
zdaje  się jakem  ju ż  wam nadm ienił ,  że  się rząd  w s t r z y ­
ma aż  do rozwiązania  stanow czego  kwestyi niemie­
ckiej. Mniemanie to przebija  się w dzisiejszym C or- 
riere Ita lia m i, k tóry z re sz tą  w róży  z powrotu R a ­
deckiego najlepsze dla p row in c j i  skutki. Część 
wojska wróci tak że ;  je s t  atoli pew ną  r z e c z ą ,  że  a r ­
mia w ło sk a  o \ 2  batalionów zmniejszoną zostanie.

Dzień otwarcia konferencyj w Dreźnie je sz c z e  nie 
oznaczony. Tymczasem 3  s tycznia się zbliża. Tu 
jest mniemanie ze  Izby na nowo odroczonemi zostaną.

Co do konferencyj bądźcie p e w n i : ze  to n !ch nic  
s ię  n ie  p o s ta n o w i  coby a k t o w i  k o n g r e s s u  w i e d e ń ­
sk iego  b y ł o  p r z e c i w n e m , i i e  w s z y s t k i e  p o s ta n o -
m ienia o tyle tylko będą legalnem i o ile je  B undes -  
tag połtoierd-zt. To je s t  w dwóch s ło w a c h ,  grunt 
dalszego rozwoju kw esty i niemieckiej.

Przegląd Polityczny.
Konfereneye drezdeńskie mają się rozpocząć dnia 23 

b. m. i trwać tylko dwa tygodnie; ‘ głównym ich celem 
będzie umowa względem reprezentacyi przy Bundestagu 
i związku celnego. System dualistyczny podawany bardzo 
w wątpliwość, gdyż Austrya miała się oświadczyć, źe je­
żeli państwa pomniejsze niemieckie go nie przyjmą, nie 
lędzie mogła za nim obstawać. Mówiliśmy już dawniej, 

ze Austrya nigdy nie przystanie na powiększenie Prus 
mateiyalne i moralne. Bawarya zaprzestała dalszych uzbra­
jać, zapewne z tego powodu, poznała bowiem, iż Prusy 
wszędzie na taką trafią oppozycyę na konferencyach, źe 
we wszystkiein będą musiały ustąpić! Hanower reprezen­
towany na konferencyach przez pana Miinchhausen, dwa 
przedłoży projekta: 1) Reprezentacya wszystkich Izb n ie ­
mieckich, wedle Izby deputowanych stósunkowo wyzna­
czona. 2) Urządzenie sądu związkowego, który spory 
państw pojedyńezyeh rozstrzygać będzie. Minister bawar­
ski v. d. Pfordten jedzie sam na konfereneye. Bundestag 
będzie wciąż urzędować.

Ministeryum pruskie jeszcze nieuzupełnione. Raumer 
wyjechał do Frankfurtu n./O., a Witzleben telegrafem po­
wołany do Sanssouci. Nieporozumienie między Ks. Prus­
kim i Manteuflem, jako już niepotrzebne, ustało. Księżna 
Pruska, która w Koblenz mieszkała i w gronie republi­
kanów żyła, wraca do Berlina z zamiarem zmienienia to­
warzystwa, które dziś już na nic nie przydatne.

Oprócz Kasselu całe prawie Heskie w rękach wójsk 
związkowych. Elektor opuszcza Wilhelmsbad i udaje się 
na mieszkanie do Fuldy; do stolicy nie wróci, póki jej 
Prusacy nie opuszczą. Bawarski: wojska, którym towa­
rzyszy Itr. Rechberg, stawiają wszędzie urzędnikom 
egzekucyę, którzy wierni pozostali konstytucyi. Czło '  
kowie trybunału w Rotenberg mimo to na zehr.uiiii o- 
świadczyli zamiar pozostania wiernymi prawu.

— Rocznica obioru P rezyden ta  w Paryżu obchodzona 
była przez tnunieypalność wspaniałą bies iadą ,  na której 
Prezydent powiedział zręczną mowę, jaką zwykle pr*Y 
podobnych uroczystościach miewa. Na posiedzeniu Izby
pan Mońtalembert w imieniu Komissyi składał raporj 
z propozyeyi pana Olivier względem zachowywania dni 
niedzielnych i świątecznych. Ważny ten raport zawior® 
64 stronnic druku, podajemy go w takiój obszerności, 
jak znaleźliśmy w dziennikach francuskich. Przedmiot 
zebrany jest głównie ze strony religijnćj, ale i inne, na­
wet sprzeczne stanowisko do podobnój konkluzyi przy*



wodzi. I tak niemożemy nie zacytować słowa Proudhona 
w tej kwestyi: „Zmniejszcie tydzień o dzień jeden, a
praca będzie za mała w porównaniu do spoczynku; po­
większcie również o jeden dzień, a praca będzie za 
wielka. Go trzy dni ustanówcie pół dnia odpoczynku 
tym podziałem pomnożycie stratę czasu i rozłączając je­
dność naturalną dnia kruszycie liczbową równowagę rze­
czy. Przeciwnie, dajcie cztedzieści ośm godzin odpoczyn­
ku człowiekowi po dwónastu dniach pracy, zabijecie go 
nieczynnością, wycieńczywszy go wprzódy trudem.

G azeta Lwowska  w części urzędowej og łasza :  
Rozpisanie konkursu do obsadzenia posad przy po­
litycznych w ładzach administracyjnych w koronnym 
kraju Galicyi:

J .  C. K. Mość raczył stosownie do dekretu pana 
ministra spraw' wewnętrznych z 15 października b.r.  
licz. 5 8 5 2  najwy szein postanowieniem z 2 9  w rze­
śnia b. r. dla organizacyi politycznych w ład z  admi­
nistracyjnych w królestwie Galicyi i Lodomeryi z W . 
księstwem Krakowskiem tudzież z księstwami Oświe- 
cimskiem i Zatorskiem zezwolić następujący etat u- 
rzędników i p łacy :

(T u ta j  następuje wyszczególnienie posad i płac, 
tóresmy umieścili w A rze  2 7  o j .

( Od c. k. komisyi krajowćj organizacyi politycznćj 
dla koronnych krajów Galicyi i Bukowiny.

Lwów d. 7 grudnia 1 850 .
Agenor hr. Go<łuchowski, 

Namiestnik i prezydent komisyi.

Prócz tego będzie mianowanych 80 adjunktów kon­
ceptowych, a to do z aojutum rocznych 400 z ł r  
mon. kon., a 50 z adjutum rocznych 300 złr m \  '
1 . •  1 1 ) . .^  .. ó n r / n l u r  K m i n  „ J  • J * '5

posad , *r _ ' , v. . " * “ ‘ufttow
iiićzyt h. rozpisuje się niniejszem konkurs.

Tirmrn konkursu wyznacza się po dzień 15  sty­
c z n a  1851 r .— prośby później nadesłane nie b”e-  
dz e się mieć żadnego względu. Warunki do uzy- 
s ania posady przy nainienionych powyżej w ładzach 
f ditycznycb, o ile ta posada nie tylko z samą mani- 
pulacyą kancelaryjną jest połączona, są w ogóle: 
ukończone jurydyczno-polityczne studya i wykazanie 
się z odpowiedniej praktyki w sferze ̂  s łużby polity­
cznej , następnie znajomość języka tej Części kraju, 
w którym ubiegający się o posadę uprasza. P rzy  
pierwszem obsadzeniu nowych w ładz  politycznych, 
może wyjątkowo ten być uwolniony od wykazania 
się z studyów prawmych, kto się zdoła wywieść, że 
niezawiśle przez dłuższy czas z zupełnem zadowo­
leniem za ła tw ia ł  i k ierow ał polityczne sprau 'y  zna- 
CKnego co do rozciągłości okręgu.

Ubiegający s i ę  mają swoje prośby, jeżeli zostają 
W  służbie publicznej, podawać drogą swego bezpo­
średnio przełożonego urzędu, ci z a ś ,  którzy nie zo­
stają w' służbie publicznej, drogą urzędu obwodowe­
go, 'w  którego okręgu mają swoją siedzibę s ta łą ,  i 
adresować do komisyi krajowej organizacyi polity­
cznej we Lwowie.

Od c. k. komisyi krajowej organizacyi politycznej 
dla koronnych krajów' Galicyi i Bukowinj'.

Lwów 7go grudnia 1850 .
Agenor hrabia G ołuchow ski,

Namiestnik i prezydent komisyi.

Rozpisanie konkursu dla obsadzenia posad przy po­
litycznych w ładzach administracyjnych w koronnym 
kraju Bukowinie.

J .  C. K. Mość raczy ł  stosownie ^do dekretu pana 
ministra spraw' wewnętrznych z 15 października b. 
r. licz. 5 3 5 3  najwyższem postanowieniem z 2 9  w rze- 
śnia b. r. dla organizacyi politycznych w ładz  admi­
nistracyjnych koronnego kraju Bukowdny zezwolić 
następujący etat urzędn ków i p ła c y : .

( T u ta j następuje wyszczególnienie posad i p łac , 
któreśmy umieścili w N rze  2 7 o j.

Dla ubiegania się o powj'zsze posady, z wyjąt­
kiem posady namiestnika i radzcy namiestniczego 
rozpisuje się niniejszem konkurs, i wyznaczą się ter­
min po dzień 1 5 ty stycznia 1851 z tym dodatkiem, 
że na prośby później nadesłane niebędzie się mieć 
żadnego względu.

Warunki do uzyskania posady przy namienionych 
w ładzach  politycznych, o ile ta posada nie tylko 
z samą manipulacyą kaucelaryjną je s t  połączona, 
są w ogóle: ukończone jurydyczno -  polityczne
studya i wykazanie się z (tdpowiedniej praktyki 
W' sferze s łużby politycznej, następnie znajomość 
języków' krajowych. P rzy  pierwszem obsadzeniu 
nowych w ładz  politycznych może wyjątkowo ten być 
Uwoiniony od wykazania się z studyów prawnych, 
kto zdoła się w yw ieść , że niczawdślc przez d łnż-  
szy czas z zupełnem zadowoleniem z a ła tw ia ł  i kie­
ro w a ł  polityczne spraw y znacznego co do rozcią­
głości okręgu.

Ubiegający się mają swoje prośby, jeźli zostają 
w  służbie publicznej, podawać drogą swego bezpo­
średnio przełożonego urzędu; ci zaś,  którzy ńiezo- 
stają w służbie publicznej, drogą urzędu obwodo­
wego, w którrgo okręgu mają swoję siedzibę s ta łą  
I adresować do komisyi krajowej organizacyi polity­
cznej we Lwowie.

W iedeń  14  grudnia. Dzisiejsza G azeta Wiedeń­
ska  ogłasza następujący rozkaz dzienny J .  C. Moś. i 
do armii:

„Armia moja wszystkim uciążliwym wymaganiom 
wojennych przygotowań, w  najkrótszym czasie i naj­
zupełniej odpowiedziała; to winien jestem jej wybor­
nemu duchowi, je j poświęceniu i karności. Znacz­
na jej część mianowicie czwarte bataliony i landwe- 
ry, tudzież drugie bataliony Krainców wracają do 
domu; towarzyszyć im będzie wdzięczna pamięć mo­
ja ,  i jak z jednej strony ufam, że teraz z daleka od 
swoich słynnych sztandarów, przykładem sumienne­
go posłuszeństwa prawu, strzedz będa i utrzymywać 
publiczny porządek, tak z drugiej tuszę sobie, że na 
pierwsze moje zawołanie ujrzę ich równie gotow’ych 
i walecznych na polu bitwy.

Wiedeń i 2  grudnia 1 8 5 0 .
Franciszek Jó ze f  m. p.

— J .  U. Mość raczy ł  wystosować następujący list 
własnoręczny do marszałka lir. Radeckiego:

„ K o c h a n y  m a r s z a ł k u  h rab io  R a d e c k i !  Ń a  moje 
p ie rw s z e  sk in ien ie  p o ś p ie s z y łe ś  w e s p r z e ć  mię s w o ja  
d o ś w ia d c z o n ą  w  w o jn ie  r a d ą ,  i do b y ć  p o w tó rn ie  tw o ­
je j  dzielne j s z p a d y ,  na  cze le  mojej armii,  do z w y c i ę -  
z t w a  Dod T w o ia  i.i>x: ... _i •_ A

wdzięczny Ci jestem za nowy ten dowód okazanej 
mi z młodzieńczym pośpiechem gotowości. Sie  chcę 
Cię teraz już  od Twojego ważnego odrywać zadania, 
utrzymywania silną ręką w krajach Twojej powie­
rzonych opiece, błogich owoców wywalczonego przez 
Ciebie pokoju. Gdyby okoliczności powtórnie tego 
wymagały, słynny Twój zawód nadaje mi prawo, 
liczenia na Ciebie w każdej sposobności, jako na w a­
lecznego obrońcę mojćj korony.

Wiedeń 12  grudnia 1 850 .
i. . . . Franciszek Jó ze f  m. p.

— uzisiaj wydany zeszyt CLVIII D ziennika P raw  
i f i r a /' itw,era patent cesarski z dnia 2 9  listopada 
lh o O  zaprowadzający z  dniem i  marca f& o /  mo­
nopol tabaczny  w krajach koronnych: W ęgrzech, 
K ro acy i , S ław o n ii ,  Siedmiogrodzie, Województwie 
Serbskim z Banałem, nakoniec w Pograniczu wojsko- 
wćm  i O bw odzie N ad b rzeżnym , i d o ty czą cy  regu la­
min m onopolow y w raz  z  przepisam i o je g o  w y k o ­
naniu.

(  Wiadomości bieżące.) Zapewniaja, że Rada S ta ­
nu ma być do końca tego roku złożona, i z począ­
tkiem stycznia 1851 czynności swoje rozpocząć; 
pierwszem jej zadaniem ma być danie opinii o węgier­
skim i włoskim statucie krajowym. Jako przyszłych 
członków Rady Stanu wskazują księcia Windisch- 
gratz, hr. Hartig, Tuskel, Pilgram, Nadasdy itd.

— Książe Bordeaux oczekuje w Wenecyi licznych 
odwiedzin legitymistów francuzkich; między spodzie­
wanymi są markiz Pastoret syn b. kanclerza Francyi, 
książę Noailles, baron Dudon b. Radca Stanu i inni. 
W  orszaku księcia znajdują s i ę : książę Lewis, g łó ­
wnie kierujący interesami legitymistów, pan Barrand 
i hr. Monti.

— M arszałek Radecki już pojutrze opuszcza W ie ­
deń i w rąca  do Werony. Kancelarye głównej kwa­
tery armii, urządzone w lokalach sejmowych, zostają 
rozwiązane. ^

. . F. Mość d aw ał wczoraj znow'u publiczne po­
słuchanie. w  liczbie proszących było kilka deputa- 
cyi z W ęgier którym Cesarz w narodowych odpo­
wiada językach.

®Krada się
wiedeńskich.

— Dziennik Deutsche Zieitung aus Bóhmen  w z e -  
sz ym ygodniu zakazany, otrzymał napowrót pozwo­
lenie wychodzenia w tvm samym kształcie i pod ta 
samą co wprzód redakćyą.

k r ó l e s t w o  p o l s k i e
warszawa 10 grudnia. Z  powodu nastąpić ma­

jącej wkrótce zmiany w stosunkach handlowych mię­
dzy cesarstwem  a Królestwem, za sz ła  potrzeba 
wstrzymania expedycyi wołów transito przez Króle­
stwo; a w skutek tego, Komorom celnym na granicy 
od strony Cesarstwa położonym, posiadającym stó- 
sovvna pod tym względem attrybucyę, wydany zo­
s ta ł  rozkaz, ażeby począwszy od dnia 1 9  listopada 
( \  grudnia) 1 8 5 0  r . , expedycyi wołów na transito 
deklarowanych, niedopełniały.

A aczelm k Rancelaryi Banku Polskiego. Podaje 
do powszechnej wiadomości, iż dla zamknięcia ra ­
chunków bankowych z korieem upływającego roku, 
stósownie do § . 2 5 6  Instrukcyi dla Banku przez Ha­
rfę Adnimistracyjną Królestwa zatwierdzonej, zawie­
szone będą tak jak  w fatach poprzednich, zw ykłe

czynności Banku, od d. 8/ao grudnia r. b. do d. 20 ffru- 
! dnia (1  styczuia) 1 8 5 0 /51 r. w łączn ie ,  wyjąw szy 
; wymianę biletów bankowych, która w dniach i g o l 
\ dżinach zwyczajnych uskutecznianą będzie.

Radca D woru, Łubkowski. (K . W .)  
i  _ NIEM C Y .

□ re z n o  12 grudnia. Z  ogłoszonego przez gazety raportn , 
-  ^  zo sta ł podanym przez rząd pruski książęcemu komitetowi 

sten  Collegium) w Berlinie, pokazuje się , de Drezno w ybra- 
"em Jest na konfereneye, na żądanie Prus. Lubo otwarcie obrad 
naznaczone na dzień i 8 b. m ., „ikt Jeszcze dotąd z dyplomatów do 
Drezna me zjechał. W  imieniu Hanoweru ma zjechać p. Munch- 
hausen, albo p. Stove; o pełnomocnikach pruskim i austryjackim , 
już dawniej wspominałem PP. Manteuffel , Schwarzen ^
dopiero wtedy, jedli tego konieczna okaże się potrzeba; a i w ta ­
kim razie nie będą brali bezpośredniego  udziału w obradach. P e ł ł  
nomocnikami innych państw  niemieckich, mają być powiększćj eze- 
ści m inistrowie, którzy ich dotąd zastępywali w Frankfurcie. F ra ń -  

1 cyn, Anglia i Rossyo mają tak ie  p rzysłać  nadzwyczajnych pełno­
mocników, ale bez missyi wywierania jakiegoko'w iek urzędowego 
wpływu na konferencyę. Rząd tutejszy przeznaczy ł na miejsce o- 
brad pałac Brfilowski, w którym  rob i, już z pośpiechem stósowne 
przygotowania. D yplom acja mieścić się będzie po hotelach Op- 
pozycyjne dzienniki tutejsze nie wiele sobie 'w różą o kongresie D re­
zdeńskim. W edle nich, tak  będzie bezowocnym Jak w szystkie od 
lat dwóch usiłowania. „Jak  niegdyś w Frankfurcie i W iedniu, tak  
i tutaj walczyć będą o prym dynastyczne interesa. Państwa śre ­
dnie zechcą się zamienić na wielkie, państwa m ałe zachować za­
ręczoną im przez kongres W iedeński udzielneść. Prusy , wbrew 
woli niektórych państw, dążyć będą do równo-nprawnienia z Au- 
s try ą , A uśtłya  nie sprzeciwi się Prusom , jeżli na to przystaną Jej 
sprzym ierzeńcy. Cóż dopiero mówić o przyszłej konstytueyi Zw iąz­
ku! Jedni nie chcą dawnego Bundestagu, niewiedząc sami czego 
ohcą; drudzy obstawać będą za parlamentem ludowym. Przyjdzie 
potem kw estya o ilości głosów  każdego państw a w centralnej w ła ­
dzy związkowej, o kontroli nad pojedyńczemi konstytHeyami k ra ­
jów ; a czy wśród tego w szystkiego, zaniedbają in tryg m ocarstwa 
zagraniczne ? “

Wiadomo, że wojsko saskie posunięte zostało z 13tu do 25,000 
głów; takiej m assy Saxonia jeszcze od r. 1813 nie w idziała. Dnia 
wczorajszego król odbył po pierw szy raz  przegląd tej now o-uor- 
ganizowanej armii. Gldzieindzićj parady wojskowe należą do wido­
wisk codziennych; tu gdzie królew ska dynastya, od dawien dawna 
żadnych nie czuje ponęt do zabawek żo łn ie rsk ich , uroczystość 
wczorajsza uważaną by ła  za wypadek nadzwyczajny. Rząd nawet 
chciał jej nadać znaczenie polityczne, w ystaw iając na jaw  i siłę  
Saxonii i wierność jej w ojska; i dla tego odbył się w asystencyi 
Izb i c ia ła  dyplomatycznego. O godzinie lOćj zrana król w mun­
durze jeneralskim, otoczony licznym sztabem, zjechał konno na plac 
Nowego R ynku, i s ta n ą ł tyłem  do kościoła Frauenkirche. Prz y  

r , ° ^ a z k s ,?in 9 Janow ą siedziały w otwartdj karecie. W  or­
szaku królewskim widziano tylko jednego oficera austryjackiego, 
pułkownika Gablentz, a żadnego pruskiego. Rozpoczął defiladę brat 
królewski ks. Jan  na czele swego pułku jazdy, za nim postępowa­
ły  pułki piechoty, inne pułki jazdy, a rty le ry a , pontony, bagaże 
zgoła ca ła  armia wynosząca do 18,000 ludzi, w kompletnym ryn­
sztunku wojennym. W ojsko to acz nieliczne, miało postać wcale 
uczciwą: konie dobre, żołnierz żw aw y, dobrze ubrany, tylko co­
kolwiek do obrotów niewprawny. Każdy oddział w ita ł króla okrzy­
kiem przyw iązania, który m usiał być tem milszy m onarsze, iż go 
już oddawna podobne nie spotykały  hołdy. Defilada trW ała dwie 
godziny. Król zebrał oficerów w wieniec i przemówił do nich 
w sposób nader rzewny i czuły , ale dosłyszeć niemogliśmy w yra­
zów. Poczem obrócił się do ministra wojny jen e ra ła  R ebenhorst i 
ścisnąwszy go za ręk ę , z aw o ła ł: „Dziękuję ci za takie wojsko, 
panie jenerale !ejtnancie“. Ten ostatni w yraz by ł pierw szą nomi- 
nacyą ministra na stopień jen e ra ła  Jejłnańta. W  rzeczy samej, j e ­
go to zdolności i gorliwości winna je s t najwięcdj Saxonia. tak 
prędkie pomnożenie, opatrzenie, wymustrowanie i postawienie woj­
ska na stopie wojennej. Je st to też oficer, którego nagłej karyery  
rzadkie bywają przykłady. Przed sześciu laty  by ł jeszcze poru­
cznikiem; za napisanie broszury o wzmocnieniu tw ierdzy Kónig- 
steinu, został mianowany majorem. Po wypadkach 1848 posłano 
go jako kom isarza wojskowego przy parlamencie, do Frankfortu. 
W róciw szy ztam tąd mianowany, został pułkownikiem i ministrem 
wojny, a na takim stopniu, rzecz naturalna , że niedługo czekał na 
szlify jeneralskie. Dziś je s t jenerałem  lejtnantem, ministrem i na­
czelnym wodzem w o jsk a , nie ma jeszcze lat 40tu. Mówią, że po 
paradzie wydauo zaraz rozkazy do rozpuszczenia przynajmniej ż o ł­
nierzy żonatych. A zatćm i Saxonia rozbraja; rzecz prosta, kiedy 
dziś nadchodzą niezawodne już  wieści o rozbrajaniu w Prusach i 
o spodziewanem rozbrajaniu w Austryi. O godzinie 4ćj p0 poł u_
dniu by ł u dworu świetny obiad, »« który zaproszono w yższych
dygnitarzy ,  Izby stanów i wyższych oficerów w ojska .  Oficerowie 

i niżsi całej  a r m i i , jed li  wspólnie w hotelu polskim, 
i P rz eg ląd  re sz ty  w ojska  ma odbyć król  pod M aderbergiem . Tem i 
I dniami rząd  k a z a ł  zamknąć egzystujący w  L ipsku  klub pod imie­

niem Blum a, w którego sali posiedzeń b y ł  p0Sij g B, oma n a ta r a |n ^  
wielkości. Biblioteka i kassa posz ły  na ska rb .

(■ Berlin  i i  grudnia. Dualizm i inedyatyzacya ma­
ją wynagrodzić Prusoui s tra tę  Unii. Koresponden­
ci/a konstytucyjna   ̂ nió\*T w tym przedm iocie: 
„Zdaje śię najw łaściw iej , źe gdy się usiłowaniu p ar- 
f-:;;K Ś ta  Frartkfurtskipgo | trsiłuWAnia P ras i A ustryi 
w fitworzeriiu państw a jednolitego nie adł*ły> p rzy j- 
dV/i( wrócić się do dawnego Zwr^zkn, Nawet p ań -
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«hva średnie jak Bawarya, Saksonia, Wurtemberg, 
Hessya i Hanower tego sobie życzą. Minister Beust 
(saski) niedawno temu przy okazyi obrad nad komis- 
syą budżetową ze względu na płacę przeznaczoną 
na utrzymanie centralnych organów Niemiec powie­
dział w suchych wyrazach, jakie jest zdanie rządu 
saskiego. Że Niemcy nie mogą stać się państwem 
związkowem, ale pozostać muszą związkiem państw. 
Organizacya Niemiec w państwo związkowe, rzekł 
tenże, zupełnie się nie udała; a jeżeliby raz jeszcze  
próbować miano, ażeby część Niemiec w państwo 
związkowe przemienić, to byśmy się naprzeciw temu 
z całemi siłami, na jakie nas stać, opierali, gdyż utwór 
ten do niczegoby innego nie doprowadził jak do po­
działu Niemiec na trzy części, albo by też sprowa­
dził taki stan bezprzerwanej walki, nienawiści i nie­
pokojów, jakiśmy w ciągu tych ostatnich dwóch lat 
w Niemczech i Saksonii przeżyli. Tyle s łów  Beusta. 
Coś podobnego wyczytać można w N ow ej M iinchen- 
k ie j  i w H anow erskiej Gazecie. O tyle tylko od­
stępują tam od przedmarcowego stanu, iż obok „sil— 
nej" władzy' centralnej dla całych Niemiec, stawić 
zamyślają pewien rodzaj reprezentacyi z Izb niemiec­
kich wybieralnej. Ale właśnie doświadczenie od r. 
1 8 4 8  mówi przeciw dalszemu istnieniu związku państw, 
związku złożonego z mnóstwa drobnych monarchij, 
k t ó r e  się o własnej sile utrzymać nie mogą i ciągle 
muszą się oglądać na pomoc swoich p o t ę ż n y c h  sąsia­
dów. Rozwijanie s i ę  p a ń s t w ,  k t ó r e  r o k  1 8 1 5  s t w o ­
r z y ł ,  pokazuje dostatecznie, że małe państwa nie zdo­
ła łyby  nawet dotąd zatrzeć śladu różnic części z któ­
rych złożone zostały. Palatynat i Fiankonia dziś je­
szcze są tak obce właściwej Bawaryi jak dawniej, 
gdy natomiast prowineya Reńska, lubo ruchliwa, zu­
pełnie stała się pruską i w ostatnich czasach na 
wezwanie do broni dowiodła tego świetnie w o-  
czach jednego z członków naszej królewskiej ro­
dziny. Sascy Prusacy * )  nie czują dziś śladu sym- 
patyi do dawnego rządu, ale stałą swoją miłością 
pociągają do nowej ojczyzny oddzielonych współro­
daków swoich; i Freimuthige S ach sen -Z eitu n g  mu­
siała przyznać, że na 1 0  mieszkańców księstwa Sa­
skiego, niezawodnie 9  wolałoby się z Prusami po­
łączyć.

„Jakkolwiek interesujące i ważne są dzieje poje­
dynczych pokoleń i państw niemieckich, czas drob­
nych monarchij już przeminął, a s ław a ich history­
czna nie m o ż e  ich m i e s z k a ń c ó w  w y n a g r o d z i ć  z a  b r a k  
wpływu p o l i t y c z n e g o  ,  k t ó r y b y  z y s k a l i  z  p r z y d z i e l e ­
nia do większego państwa.

Drobne monarchie niemieckie pozbawione są zew  
nętrznej i wewnętrznej siły. Tamtej winniśmy smu 
tne zjawisko w historyi Niemiec, że obce mocarstw a 
w związku z Niemcami pustoszyły nasze niwy, ni­
w eczyły  nasze armie i na naszych kongresach sta­
nowczy g łos miewały; tej zaś podziękować mamy 
cierpki owoc radykalizmu niemieckiego. W  większej 
części drobnych państw niemieckich po większej czę­
ści za wsparciem możnych sąsiadów sprowadzano rea- 
kcyą, ale wkrótce wszystkie te Izby deputowanych, 
jakeśmy to widzieli w r. 1 8 4 9 ,  opanowałby znowu 
radykalizm, gdyby dawny Związek państw przy­
wróconym został, gdyby znowu restaurowano 3 8  u- 
dzielnych rządów'. Niepodobna nowym zapobiedz za 
burzeniom, jeżeli się znowu taka mnogość koszto 
wnych rządów utworzy i wszystkie te Izby i izdeb­
ki ze swojemi idealnemi życzeniami i żądaniami, któ­
re przy praktycznym poglądzie na obszerniejsze po­
lityczne stosunki usprawiedliwić się nie dadzą, jeżeli 
one wszystkie na słabe rządy nacierać będą i gonić 
zaczną na wyścigi za radykalizmem. Ludność ma­
łego kraju łatwiej się da podburzyć, żyw io ły  kon­
serwatywne trudniej wychodzą na wierzch; i jakaż 
dla Niemiec będzie stąd korzyść, jeżeli radykalne 
Izby państw małych, obdarza nas radykalną repre- 
zentacyą przy w ładzy centralnej? Cel wewnętrzne­
go i zewnętrznego bezpieczeństwa Niemiec w-ymaga 
innej, niżeli przedmarcowa organizacyi.“

A r t y k u ł  ten ministeryalnego pisma i kilka broszur 
w tym samym przedmiocie świeżo w'ydanych, zajmu­
ją wszystkich obecnie. Zachcenia te Prus, wątpimy, 
by znalazły przychylne w Austryi przyjęcie; rząd 
Pruski sam nie w'ierzy w zrealizowanie tych korzy­
stnych marzeń, klóreby go i pewniej i prędzej do­
prowadziły do celu, jaki sobie w unii zamierzył.— 
Rozszerzanie jednak podobnych wieści bardzo mu 
.jest dogodne, bo marzenia „polityków" skierowane 
ku temu dozwalają mu spokojnie wypełniać warunki 
umowy ołomunieckiej; i gdyby dziś nawet przyszło  

o 'nterwencyi pruskiej w księstwach nadbałtyckich,
1 reUać wierzy9by, że tę ofiarę ponieść trzeba, aby 

® Połowę udzielnych krajów i rozszerzyć 
s u  oj g m c e  od ujścia Elby do Menu i gór Olbrzy-

*) Die ”̂ tussu-Preussen w oryginale. Tak
nazy"1 , F ,  latach po traktacie wiedeń­
skim mieszkańców prowincyi Saskiej do Prus przy­
dzielonej. _  P .  R. CZ.

W  tym samym przedmiocie podajemy ciekawe ro­
zumowania pruskich dzienników.

Piszą one, że porozumienie w Ołomuńcu nastąpiło 
jedynie w  widokach zobopólnej korzyści, że baron 
Meyendorff był od dawna zwolenikiem systemu dua­
listycznego, a Cesarz rosyjski pragnie się jak naj­
prędzej pozbyć małych państw, jako ognisk re­
wolucyjnych. Wprawdzie pomijają one tę uwagę, iż 
zarzucały same małym rządom wprowadzenie obce­
go wpływu do Niemiec, a przecięż ciągle odwołują 
się do przychylności pana Meyendorffa. Francya, 
dowmdzą dalej, nie zdoła się silnej skojarzonych rzą­
dów falandze oprzeć; a Anglia spokojnie przyglądać 
się będzie, czego zmienić nie potrafi. Tak prawią 
dualiści i kilkoma wyrazami usuwają Anglią i Fran- 
cyą od dzieła mającego zmienić zupełnie stosunki 
europejskie przez oba te państwa uznane i gwaran­
towane. Nowy bowiem podział Niemiec nie jest 
kwestyą wewnętrzną, ale kwestyą europejską, bo on 
ma stworzyć dwa potężne państwa bezpośrednio Fran- 
cyi dotykające, a w przymierzu z Rosyą groźne i dla 
angielskich interesów na wschodzie. “Wszystko to 
na konferencyi w Dreźnie ma być traktowane. Znaj­
dą się tam nieprzełamane trudności: i koniec pokaże, 
że się wrócą Niemcy do dawnego Bundestagu z ma- 
łemi odmianami zastrzegającemi rewizyę konstylucyi 
małych państw. Mówią nadto o wydzieleniu napo- 
wrót ze Związku Prus-Wschodnich i Poznańskiego, 
a to na żądanie R o s y i .

Berlin. \ 2  grudnia. K on stytu cy jn a  G azeta  do­
nosi, że na rozkaz Ministra Sprawiedliwości proku­
rator państwa przesłał wszystkim prokuratorom Prus­
kim instrukcyą, jak mają dozór swój rozciaoać nad 
drukami. Czytamy w niej, iż liczne nadużycia dru­
kowe ostatnich czasów, którym ani patent z. d. 5go 
Czerwca 1 8 4 9  r., ani dodatki do niego obostrzają­
ce z. d. 3 0  t. m. i r. (po zamachu na życie króla) 
zapobiedz nie zdo ła ły , zwrócić winny na siebie ich 
szczególną uwagę. Instrukcyą ta wskazuje dalej, kiedy 
pismo jakie ma być zabrane z powodu treści swojej, 
kiedy dla braku form lub dzienniki bez kaucyi. Za­
chęca ich do energicznego działania, gdy obojętność 
ich dozwala szerzyć się pismom szkodliwym, które 
silny w pływ  wywierają , szczególniej na niższe war­
stwy społeczeństwa. Nie powinni oni czekać na do­
niesienie policy i lub urzędników innych. Zwraca u- 
wagę ich nietylko na pisma które,, zdołały  zebrać 
w y m a g a n ą  k a u c y ą “ i z  n i e n a w i ś c i ą  p r z e c i w  r z ą d o w i  
i k r ó l o w i  w y s t ę p u j ą ,  a l e  i n a  t e  c o  l u b o  o s t r o ż n i e j
występują niżeli dawniej, przecież się k i e d y  n i e k i e ­
dy w artykule jakim zdradzają z tendencyą swroją. 
Prokurator nie powinien w razach wątpliwych zrażać 
się możnością uniewinnienia zabranego pisma przez 
sądy, gdyż to nie osłabia jeg  * powagi, a zawsze  
zatrważa innych obawą, a osobliwie tych dziennika­
rzy, którym na utrzymaniu nietkniętej kaucyi dużo 
zależy. Z resz tą  częste procesa okażą zaw sze, że 
rządowi nie brakuje woli i siły  do strzeżenia prze­
pisów prawa.

— Jen. Grabów, który ma osobliwe u Cesarza Mi­
kołaja ła sk i ,  wysłany został do Petersburga w nad­
zwyczaj nem poselstwie dla powinszowania Cesarzo­
wi 2óej rocznicy wstąpienia na tron

kąś księżnickę Heską, co na zmianę kwestyi dzie­
dzictwa wpłynąć może i zasadę wojny teraźniejszej 
zniesie; nadto, że rząd Duński zamiar wcielenia zu­
pełnego Holsztynu porzucił i zamierza trzymać się 
ściśle zasad związku niemieckiego i traktatów.

Składki na wojnę nadsyłane z Wiednia do Kielu 
wynoszą za listopad 1 6 3 ,0 0 0  talarów, z których 
większa połowa nadesłana z Bremen. Dzienniki po­
dziwiają patryotyzm Bremcńczyków, nie zwracając 
na to uwagi, że to miasto całą dzisiejszą korzyść 
ciągnie z wojny i tern jest dla Holsztyńskiego, czem 
Lubeka dla duńskiego handlu, to jest głównym sk ła ­
dem towarów. To też z Lubeki ani feniga nie nade­
słano. W  ogóle całe Niemcy tak bogate i zagranicą 
nawet mieszkający, złożyli przez całv czas wojny 
1 ,2 4 7 ,0 0 0  marków.

Kronika miejscowa.
K r a k ó w  15 grudnia. Przed para  dniami nadeszły tu dwie no­

n e  sikawki Tl Wiednia. Z funduszu przez Rząd gminie udzielone­
go na potrzeby ogniowe, sprowadzono już cztery sikawki Wiedeń­
skie, z których każda po 1600 z łr .  kosztuje. Lubo te dwie osta­
tnie donoszą bardzo wysoko, bo aż do ganka wieży ratusznćj,  
przecież nasze stare małe sikawki nie ustępują im w donosności, 
a znacznie są lżejsze i dogodniejsze do użycia. Wszystkie te si­
kawki nowe już są zepsute,  i to w jednćj i tej samćj części,  bo 
wszystkie szpryce ułamane. Niezmierny ich ciężar nie odpowiada 
ani wygo zie, trzebaby bowiem olbrzymów do utrzymania takińj 
szprycy w ręku i kierowania nią dowolnie; ani też osada ich jest  
dość mocną do utrzymania ich bez nadwerężenia; to też wszystkie 
przy osadzie łamią się, i to nie przez użycie, ale w drodze lub 
tuż za przybyciem do Krakowa. Mosiężne sztuki niedokładnie i 
nierówno odlane; a pompy wymagają kilkunastu ludzi do pracy. 
Jedyna ich dogodność jes t  niskość, a zatem ła tw y  przystęp do na­
pełniania ich wodą. Sikawki wielkie i ciężkie nigdy nie będą wy­
godne. Nie ilość bowiem wody w nich się mieszcząca, ale ciągłe 
jej dostarczanie koniecznem jest  do gaszenia. Małą sikawką w je -  
dzie wszędzie i parę j ą  ludzi zaciągnie, gdy do wielkićj cztery ko­
nie zaprzęgać trzeba. W  Warszawie mają tylko 10 sikawek, gdy 
my ich mamy 11, ale do każdej sikawki jes t  7 wozów z wodą. 
Miastu naszemu brak jeszcze sikawek małych ręcznych, które sa  
niezmiernej ważności przy pożarze wewnątrz domu, bo z niemi 
wszędzie dostać się można, tam gdzie wjeohać niepodobna.

— Czytaliśmy poprzylepianą na murach kartkę pogrzebową, j e ­
dyną może w swoim rodzaju; tak jedyną, że niedowierzający czy­
telnik, lub sama nawet Rcdakcya Kuryerka W arszawskiego, któ­
ra t y l e  a n e g d o t y c z n y c h  o s o b l iw o ó c i  d z i e ń  w d z i e ń  p o d a j e ,  g o ł o w i b y  
nas pomówió o koncept własnego chowu. A jednak nie jest  to ża­
den wynalazek dowcipu, bo rzeczywiście tysiące ludzi czytało 
kartkę w ten sposób napisaną: (nazwisko osoby opuszczamy): „Ro­
dzice, rodzeństwo, oraz pozostałe niem ow ie, zapraszają pobożną 
publiczność na wyprowadzenie zwłok n ie s zc zę ś liw e j ofiary za ­
w istnego m ęża  i t. d. Zdaje się (co także rzecz n iesłychana),  że

^ ty l  pogrzebowej kartki wywoła żwawą polemikę....
— W  dniu 14 b. m ., p. Wawrzeniec Soswiński b. Dr. O. Prawa 

professor przy Uniwersytecie Jagiellońskim w wydziale prawnym i 
adwokat,  rozsta ł  się z tym światem.

P r z y j e c h a l i  do Krakowa od dnia 14 do d. 15 grudnia. Bo- 
i : ° ^ , ; d „ i: e n n,m ’ i  7 Górnych. Chróściński Franciszek,
! k o ^ k ,  l l w w " n .  * F 7 Hr>°hr . ' c -  Pohlberg Karo. baron. Czaj-— W  tej chwili między dwoma wadami niemiec- k”wskl Izł d°r- Dunin Józef, z familia.’ z Polski. Leventic Herkules 

kimi toczą się narady jako przygotowawcze do kon- i r  g r e c ' a r t  > z c  L w o w a .
 • ‘‘i ‘ . > . . .  _« i o n n p  na  p o 'h  i — ' “■ ■ ■ ----------------------- ----------------ferencyj drezdeńskich; mają one lia ce.u ustano- i 

wienie pewnych form i tryhu głosowania. Itesz- ' 
ta państw niemieckich ma hyń dopiero zawiadomiona

U r z ę d o w e .

,o rezultatach. Kolegium k s ią żę ce  j e s z c z e  od b y-  C. k. N o ta ryu sz  Publiczny M. K rakow a i J . O. 
Wało p osied zen ie ,  na którem ot czy ano Zadanie Prus Zawiadamia, iż w moc rczolucyi JW . Prezesa c. k. Trybunału 
rozbrajania się . , • • r .  ! ? dn̂ a 4 b’ m' 1 r ‘ N' 1504 w drodzc pertraktacyi spadkowej po

G a ze ta  A u a sb u ra sk a  donosi, że Bawarya nie- śp x ‘ FVanciszku stachowskim w wsi Bronowieach-małych w d y -
l i e  Dracuie nad  w c i ą g n i ę c i e m  m n ie js z y c h  n » ń « t w  ' 8trł k,c'.e . L l»zkl położonej w domu pod L. l  w dniu 19 b. m. i r.

, nad wciąg V I y państw o godzinie 9 zrana sprzedawane będą przez publiczna licytacya:
SWoj system, J P ega na urz^_ konie fornalskie i cugowe, bydło rogate i trzoda, a tó za gotoww

dzeniu Niemiec pod troistą władzą,. Austryi, Prus i srebmą monetę.
reszty państw, na których czele Bawarya. Księstwa 
protestanckie lękają się jednak P o w a g i  Bawaryi i 
trzymają z Prusami, a nawet ks. Maurycy Sachsen 1 
Altenburg jenerał bawarski w zią ł (lyniisyę idąc za 1 
przykładem całej linii saskiej trzymającej z ppusa_ *
mi. Jen. Xylander poseł bawarski w Frankfurcie k i m * i-i,' - -
mianowany L  DrenL na konferencje, któr‘  ^  ^  * .  -  m a m  o / ,- ,™ .

ns-s k r a k o w s k i  z  d .  16 grudnia. Banknoty:, 873/4 — Polskie
p a p ie r y ------------ Pruski k- ront 106%. — Imperyały roa. 35. —. —
linble srebrne aowe —. — Dukaty zip. 20. 6 — 9 .  — Listy z a ­
stawne Król. Pols, bez kupon. 9 9 ' / , . — Listy  zastawne Galicyj­
skie dają 94'/łf żądają 96. — Cwaneyg. stare  *107, nowe 1073/4.

Kraków dnia 12 grudnia 1850 r.
( 4 6 0 -1 -3 )  F ra n c iszek  Jakubow ski.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K ursa telegraficzne z  dnia l ig o  grudnia . Londyn

12 11. 23 xr. trzech-miesięczne. — Paryż 148. listy. — Augs-

ilwie po świętach się r o z p o c z n ą .  i \ a  ich p rzyjęcie  Kurs 
przygotowują w D reźn ie  p a ła c  Brulowski. PaP'

— ^  Kielu d o n o sz ą ,  iż listy z Kopenhagi potwier- 
dzają w i e ś ć ,  iż  król Duński po rozw odzie  poj m ie  j a _
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